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z TYGODNIA NA TYDZIEŃ
* Zostali aresztowani Gintautas Preidys, prezes Zarządu 

banku ''Litimpex" i Arturas Balkevićius, prezes Zarządu 
Litewskiego Akcyjnego Banku Inowacyjnego pod zarzu­
tem doprowadzenia tych banków do bankructwa.

* Dziennik "Lietuvos rytas" poinformował, że 18 grudnia 
wycofał swój wMad z Banku Inowacyjnego premier Ad- 
olfas Śleźevićius, zamiast, jak przewidywała umowa, 8 
czerwca 1996 roku.

* Rząd RL i Zarząd Banku Litewskiego oświadczyli, że 
pogłoski na temat potencjalnej dewaluacji lita bądź jego 
oderwania od dolara są nieuzasadnione. Wszystkie 
znajdujące się w obrocie lity są pokryte złotem, zapasem 
waluty obcej.

* Prezydent Algirdas Brazauskas nie przyjął dymisji mini­
stra spraw zagranicznych Povilasa Gylysa i ministra 
ochrony kraju Linasa Linkevićiusa, którzy 5 stycznia 
oświadczyli o rezygnacji, oceniając sytuację w rządzie 
Śleźeyićiusa jako kryzys polityczny i moralny.

* Członkowie pierwszego rządu RL ogłosili otwarty list do 
prezydenta Brazauskasa, w którym krytycznie ocenili 
aktualną politykę państwową.

* Była premier Kazimiera Prunskiene wystąpiła z oświad­
czeniem, w którym krytykuje nie zamierzającego podać 
się do dymisji premiera.

* 12 stycznia z trzydniową wizytą przebywał na Litwie 
marszałek Sejmu RP Józef Zych z małżonką. Spotkał się 
z przedstawicielami Sejmu RL, prezydentem Brazauska- 
sem, sejmową frakcją polską, wziął udział w uroczys­
tościach poświęconych 5 rocznicy wydarzeń 13 stycz­
nia 1991 r.

* W Kłajpedzie podpisano umowę o współpracy powiatu 
kłajpedzkiego i obw. kaliningradzkiego.

9 Litewska misja pokojowa w składzie 32 osób odleciała 
na przeszkolenie do Danii. W połowie lutego litewski 
oddział wejdzie w skład dowodzonych przez NATO sił 
pokojowych w Bośni.

• Rząd litewski wysłał do komitetu praw człowieka Zgro­
madzenia Parlamentarnego Rady Europy odpowiedź na 
negatywne memorandum G.Prundy. Na 25 stronach ko­
mentuje się zarzuty tego dokumentu oraz proponuje 
dokonania dodatkowej analizy sytuacji mniejszości na­
rodowych.

* Wyniki badania opinii publicznej stwierdziły, iż najpopu­
larniejszym człowiekiem roku na Litwie był A. Brazau­
skas, który zdobył 68 proc, głosów respondentów. Ko­
lejno występują: lider Związku Centrum Romualdas 
Ozolas, amerykański działacz w zakresie ochrony przy­
rody Yaldas Adamkus, dalej — Yytautas Landsbergis. 
Jako najważniejsze wydarzenie roku figuruje eksplozja 
W redakcji "Lietuvos rytas".

* Od listopada 1994 do listopada 1995 roku wśród państw 
sąsiadujących najwyższa inflacja była na Białorusi i 
wyniosła 334,8 proc., na Litwie — 37,2 proc., w Estonii 
— 28,1 proc., na Łotwie — 24 proc.

* W ubiegłym roku odnotowano 4035 przypadków niele­
galnego przekraczania granicy litewskiej, zatrzymano 
2,5 tys. naruszycieli granicy i skonfiskowano dobra war­
tości blisko 5 min Lt.

* W roku 1995 urodziło się na Litwie 41 400 osób, a zmarło 
44 400. Związek małżeński zawarło 22 000 par, rozwiodło 
się natomiast 10 100 małżeństw. Obecnie Litwa liczy 3 
713 000 mieszkańców.

* Ministerstwo Kultury Litwy utrzymuje, że roszczenia 
Fundacji Kultury Polskiej im. J.Montwiłła do budynku 
przy stołecznej ul-Gośtauto (Zygmuntowskiej) są nie­
uzasadnione. Taką decyzję powzięto po rozpatrzeniu 
podania Fundacji.

Opr. B.J.
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Kościół M”podwileńskiej Kalwarii, widniejący z dala na wzgórzu, otulił w tym roku obfity śnieg...
Fot. Piotr Jankowski

IF kręgu ludzi z Wileńszczymy

Henryk Kujawa: Kronika rodziny 
z brakującymi fragmentami

Tytułem wstępu
Znałem Pana Henryka "zaocznie", jako jednego z naj­

wierniejszych Czytelników "Znad Wilii" — jak wspomina on 
sam — od 3 numeru. W ciągu lat przesyłał życzliwe, ciepłe 
listy, od czasu do czasu — książki o tematyce wileńskiej, i 
nie tylko. Jesienią ub.roku przypadkowo, przejazdem, zna­
lazłem się w Olsztynie — po prostu jechałem dalej, do Bra­
niewa i pociąg mi uciekł; akurat w tym czasie wilnianie, 
zamieszkali w tym mieście i okolicach, mieli spotkanie, na 
którym i poznałem osobiście Pana Henryka.

Rozpoczęliśmy rozmowę, chciałem opisać jego ciekawe 
losy, niestety, czas na to nie pozwolił. Umówiliśmy się, że 
reszty dopełni korespondencja z Olsztyna, gdzie nasz Czy­
telnik znalazł życiową przystań. I oto taki list nadszedł, razem 

z książkami, znowuż z ciepłymi słowami. P.Henryk napisałw 
nim:

Staram się odtworzyć kronikę mojej rodziny. Może za 
pośrednictwem "Znad Wilii" ktoś z Czytelników potrafi ją 
uzupełnić, albo naprowadzi mnie na trop szukania odpo­
wiednich materiałów o tym, jak obecnie wygląda zaścianek 
Piłajciszki, czy coś zachowało się z jego pierwotnego stanu 
z lat 1905-1909, miejsca urodzenia mojej mamy Heleny z 
Tyszkiewiczów?

Takich pytań jest więcej. Po lekturze wspomnień, może 
rzeczywiście ktoś z Państwa dopełni kronikę rodziny p.Kuja­
wy oraz wilnian rozsianych w Polsce i po świecie.

(Ciąg dalszy na s. 5)
Romuald Mieczkowski
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Życzenia Przyjaciół

Nadesłali je:
Ambasada RP w Wilnie — płk An­

drzej Firewicz
Brygitta i Bernard Bauer, Drezno, 

Niemcy
KI. Sławomir Bela SVD — Misyjne 

Seminarium Duchowne Księży Wer- 
bistów — Pieniężno, Polska

Biedulski Czesław, Warszawa, Pol­
ska

Jadwiga W.Bielikowa, Zawołżsk, 
Rosja

BUDIMEX S.A. — Przedstawiciel­
stwo w Wilnie, Nowy Sącz — Zarząd, 
Polska

Waldemar Cichocki, Hamburg, Nie­
mcy

Departament Mniejszości Narodo­
wych — w imieniu Dyrekcji — Bożena 
Ząbkiewicz

Anna Draszonowska, Kiionia, Nie­
mcy

Józefa Drozdowska, Augustów, 
Polska

Firma "Arktus" — Wilno
Firma "Gotana", Prezes Zdzisław

Tryk
Firma PRESS — Właściciele i Pra­

cownicy, Polska
Frakcja Polaków w Sejmie RL —

Prezes Zbigniew Siemienowicz
Fundacja na rzecz Ochroriy Kultu­

ry Polskiej na Wileńszczyźnie im. A. 
Mickiewicza — Prezes Donata Nowak, 
Wrocław, Polska

Fundacja “Oświata Polska Za Gra­
nicą", Warszawa, Polska

Fundacja "Pomoc Polakom na 
Wschodzie", Warszawa, Polska

“Gazeta Wyborcza" — Oddział Bia­
łystok, Dyr. Jan Kwasowski, Polska

Ludgarda i Jerzy Grauerowie, War- ! 
szawa, Polska

Elżbieta Iwańska, Laski, Polska
Hatif Janabi, Irak — Polska
Jerzy Jesionowski, Warszawa, Pol­

ska
Wielisław Kalinowski, Wrocław, 

Polska
Ks. Jan Kasiukiewicz, proboszcz 

parafii Św.Ducha w Wilnie
Klub Inteligencji Katolickiej — 

Gdańsk, Polska
Julia i Czesław Kłyszejkowie, Man­

chester, Wielka Brytania
Barbara, Rafał i Anatol Kobylińscy, 

Monachium, Niemcy
Andrzej Kołaczewski, Omsk, Rosja
Konsulat Generalny RP w Wilnie — 

Konsul generalny Dobiesław Rzemie- 
niewski

Konsulat Generalny RP w Pradze 
— Jacek Doliwa, Czechy

Kredyt Bank S.A. — Dainius 
Junevićius, Wilno

Artur J.Kowzan, Białystok, Polska
Janina Krajewska, Gdańsk, Polska
Jan Król, Brantford, Kanada
Irena i Henryk Kujawowie, Olsztyn, 

Polska
Zbigniew Lutyk, Waszyngton, USA
Walerian Marcinkiewicz, Węgorze­

wo, Polska

ZNAD WILII 
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KRONIKA POLSKIEJ GALERII ARTYSTYCZNEJ
Wystawa z. okazji 50-lecia urodzin

Czesław Połoński: od malowideł 
ściennych do sztalugi

Artysta po otwarciu wernisażu.

5 Stycznia otwarta została kolejna wystawa — tym razem 
prac Czesława Połońskiego. Zaiste dobrym znakiem jest 
to, że pierwszy w tym roku wernisaż zgromadził tylu miłoś­
ników sztuki. Na jego otwarcie przyszli przyjaciele galerii i 
artysty, jego współpracownicy, bliscy. Było nadzwyczaj du­
żo kwiatów i ciepłych słów. Przybyli też dziennikarze, nie 
tylko prasy polskiej. Z okazji wystawy dzięki wsparciu Fun­
dacji Kultury Polskiej na Litwie im. Józefa Montwiłła, 
Z.S.A. "Yilniaus restauratorius" oraz PGA został wydany 
katalog, zawierający 28 czarno-białych i kolorowych ilust­
racji. Wystawa potrwa do 20 stycznia. Tego dnia o godz.17 
planujemy otwarcie wystawy o działalności Włóczęgów wi­
leńskich w fotografii archiwalnej, jaką otrzymaliśmy z 
Wrocławia, dzięki staraniom pracownika tamtejszego od­
działu "Wspólnoty Polskiej" Aleksandra Srebrakowskiego.

A oto tradycyjna rozmowa z bohaterem trwającej ekspo­
zycji.
— Na wstępie cofnijmy się tradycyjnie 

do rodowodu.
— Mam dwóch braci i siostrę, a więc 

pochodzę z dość dużej rodziny. Urodziłem się 
niedaleko Bujwidz, gdzie pobierałem nauki. 
Maturę zdobyłem w Szkole im. A.Mickiewicza ■ 
w Wilnie. Specjalnie nikt u nas nie miał 
zainteresowań plastycznych, choć ojciec — rol­
nik — czasami i sięgał po ołówek, a bracia — 
Henryk — konstruktor i Stanisław — inżynier 
budowlany, siostra również inżynier — też mu- 
sieli mieć do czynienia z rysunkiem, prawda 
technicznym. W dzieciństwie wszyscyśmy ryso­
wali, może tylko mnie więcej chwalono i 
zachęcano do pracy w tym kierunku. A zaczęło 
się od rysowania... portretów "wodzów narodu", 
jakie gęsto zamieszczały szkolne podręczniki. 
Miałem nawet większe zamówienia na ich podo­
bizny...

— Gdzie najwięcej pracowałeś jako 
konserwator zabytków?

— Na Starówce Wileńskiej, choć nie tylko, 
bo również przy rekonstrukcji fresek M.A.Pal- 
loni’ego w Pożajściu koło Kowna, przy odnawia­
niu barokowego zespołu klasztornego kame- 
dułów, w innych miejscowościach na Litwie. 
Zajmuję się tylko malowidłami ściennymi —

— I jak potoczyła się ta edukacja dalej?
— Równolegle do nauki w szkole średniej, 

uczęszczałem do podobnej, wieczorowej szkoły 
malarskiej w Wilnie. Po powrocie z wojska 
podjąłem studia w Szawelskim Instytucie Peda­
gogicznym, na kierunku pedagogika malarstwa. . 
Przez pewien czas pracowałem jako nauczyciel 
rysunków w dzisiejszej Szkole im. Sz.Konarskie- 
go w Wilnie. Potem rozpocząłem pracę przy 
konserwacji zabytków, było takie zjednoczenie 
"Litrestauracja" — dziś to akcyjna spółka zam­
knięta. Swą wiedzę miałem okazję pogłębiać na 
stażach w Suzdalu i Włodzimierzu, gdzie 
restaurowałem również freski samego Andreja 
Rublowa w Uspienskim Soborze pod bacznym 
okiem znanego restauratora Niekrasowa. 
Pracowałem też w Rostowie Wielkim-Jarosław- 
skim. Korzystałem też z doświadczenia restau­
ratorów z polskich PKZ-etów.

Połichronia na bramie do monasteru 
Sw.Ducha

freskami. Najczęściej są one źle zachowane, 
czasami są nikłe szczątki — wtedy robimy re­
konstrukcję. Długo, dziesięć lat, pracowałem w 
akademickim kościele Św.Jana — przy odna­
wianiu kaplicy Marii Pocieszycielki, później przy 
ołtarzu głównym, nad freskami przy organach. 
Restaurowałem sceny z życia Jana-Chrzciciela. 
Freski te były zamalowane, ponieważ źle 
zachowały się. Dawniej nie ceniono tak bardzo 
malowideł ściennych. Najwięcej czasu zajmuje 
oczyszczenie naturalnego obrazu, potem dopie­
ro uzupełniamy brakujące fragmenty. Oczywiś­
cie, wszystko to oparte jest na badaniach i doku­
mentacji. Kieruję brygadą konserwatorów.

— Pracowałeś też przy odnowie ma­
lowideł na gmachach Uniwersytetu Wileń­
skiego.

— Odnawiałem na pilastrach freski auto­
rów nieznanych. Były to postacie cenionych na­
ukowców z tamtych czasów, działaczy. Tylko na 
dziedzińcu Piotra Skargi odnowiliśmy sześć 
malowideł, ponadto odkryto i odnowiono freski 
nad arkami, m.in. króla Poniatowskiego nad 
arką prowadzącą na dziedziniec Poczobutta. 
Nad niektórymi pracowałem samodzielnie.

— Nad czym aktualnie pracujesz?
— Zajęty jestem w kościele Bernardynów.

Są tam unikalne freski. Gotyckie, jakich nie 
spotkasz na Litwie. Stopień zniszczenia wynosi 
średnio 50 proc. Są to dopiero początki, pracu­
jemy tu dwa lata. Ile roboty potrwają, trudno 
powiedzieć. Na przeszkodzie — kwestia finan­
sowania, ostatnio coraz częściej z opóźnieniem 
otrzymujemy pensje, a ponadto drogie są ma­
teriały. Departament Óchrony Zabytków nie 
posiada odpowiednich środków.

— Zajmujesz się przywróceniem wy­
glądu dawnych malowideł. A czy nie mia­
łeś nigdy chęci wykonać własne, nowo­
czesne malowidło ścienne?

— Nie dostałem takiego zamówienia, oczy­
wiście wykonałbym taką pracę z bardzo wielką 
przyjemnością. Natomiast w swej bezpośredniej 
pracy jestem autorem projektu 1 wykonawcą 
malowidła w bramie prowadzącej do monasteru 
prawosławnego przy cerkwi Św.Ducha, nad re­
stauracją w tej świątyni również pracowałem. 
Jedno też malowidło współczesne zaprojek­
towałem wespół z Yitolisem TruSysem dla Uni­
wersytetu Pedagogicznego w Szawlach.

— Dziś konserwacji zabytków poświę­
ca się więcej uwagi niż przed laty. Nie 
trzeba przypominać, jak wielkiej pomocy 
potrzebuje Starówka. Czy są jakieś plano­
we działania konserwatorów, by ich praca 
była bardziej skuteczna.

— Wiadomo, od czego to zależy. Od 
środków materialnych, z którymi jest krucho.
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PejzaZ) akwarela, 1993
Portret plastyka-restauratora Algisa 

Pilipafićiusa, olej, 1979
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Fresk, odrestaurowany przez Czesława 
Potońskiego, przedstawiający Waleriana Protose- 
wicza — na piliastrze Dziedzińca Piotra Skargi 
Uniwersytetu Wileńskiego

Natomiast specjaliści odnowy zabytków coraz 
bardziej doskonalą swe umiejętności, pracują 
nad projektami przywrócenia do życia kolejnych 
obiektów, mamy własną organizację — Zwią­
zek Plastyków-Konserwatorów Litwy, który sta­
ra się zespolić nasze wysiłki.

— Powróćmy do malarstwa, jest to 
twoje hobby?

— Można powiedzieć, że jestem "malarzem 
niedzielnym", gdyż na co dzień zajmuję się jed­
nak innym malowaniem. Ale są to dziedziny do 
siebie bliskie, dlatego malarstwo traktuję jako 
coś naturalnego. Pracuję techniką olejną, lubię 
akwarele, zdarzają się rysunki. Najwięcej prac 
powstaje na plenerach — wtedy zapominam o 
wszystkim — praca zawodowa zabiera mi zbyt 
dużo czasu.

— Jaka sztuka jest bliższa?
— Poszukująca, która ma jakieś elementy 

współczesności. Trudno jest mówić o własnej 
twórczości, dlatego zapraszam na tę wystawę. 
Wcześniej uczestniczyłem w ekspozycjach zbio­
rowych, które stale przygotowują koledzy re­
stauratorzy, m.in.; Gintaras Janonis, Ałgis Kup- 
ćinskas, Paulius Kuodis, Algis Pilipavićius i inni 
w klasztorze przy kościele św.Rafała. Prezen­
towałem też swe prace w Polsce — w Gdańsku, 
Wrocławiu, Kaliszu, Białymstoku, Toruniu — 
razem z innymi plastykami. Obecna wystawa dla 
mnie jest i największa, i najważniejsza. Cieszę 
się, że swoje obrazy mogę zaprezentować w tej 
Galerii — dla nas, plastyków-Polaków to wielka 
sprawa, że jest w Wilnie takie miejsce. Dotych­
czas byliśmy mało zauważalni, rozproszeni, 
część z nas zupełnie się nie znała, działała w 
osamotnieniu. Dziś możemy tu siebie "poka­
zać", jak też wytworzyć pewną programową 
ciągłość, która pozwoli eksponować stale nasz 
dorobek, a tym samym — mam nadzieję — 
zachęci młodych Polaków do większego 
poświęcania się sztuce. Dzięki naszej galerii 
poczuliśmy się całkiem inyczej; wiem, że wielu 
kolegów z nowym zapałem przystąpiło do pracy. 
Owszem, są inne galerie — i tam też można 
wystawiać swe prace, ale tu po prostu czujemy 
się jak w domu, pośród życzliwych sobie ludzi.

— Dziękuję. Życzę powodzenia.
Rozmawiał; Romuald Mieczkowski

Fot. Bronisława Kondratowicz

li Poszukują
kogoś z rodziny Pawłowskich i 
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|| Koczanowskich. Helena Pawłowska, 
ii córka Justyna Pawłowskiego i Ale- 
P ksandry z d. Koczanowskiej, urodzo- 
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0 da tegoż roku. Prawdopodobnie || 
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Kowieńskiej mieli majątek.
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P Adam Karol Koczan-Koczanowski (senior) 
«i uL Batorego 18/3

31-135 Kraków, Polska
Teł. 8-1048-12-34 28 25(d.), 2198 53(sł).
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MARSZAŁEK SEJMU RP W NASZEJ GALERII
13 stycznia, w ramach wizyty oficjalnej na Litwie, odwiedził PGA marszałek Sejmu Polskiego 

Józef Zych. Odbyło się tu jego spotkanie z grupą parlamentarną ds. współpracy Sejmu litewskiego 
z parlamentarzystami polskimi, jak też członkami Towarzystwa Litwa-Polska.

Marszałek zapoznał się z pracami malarzy wileńskich, wysoko ocenił ich poziom twórczy, 
interesował się też działalnością galerii.

---------1:—
SYLWESTER WSROD OBRAZOW

Niezwykle kolorowy, z wdziękiem ogników 
na choince i noworocznych upiększeń. Huczny 
i wesoły. Ci, którzy przyszli do nas, wnieśli swoją 
radość i pomysły. A zebrało się naszych Przyja­
ciół niemało. Byli wśród nich artyści, biznesme­
ni, dziennikarze — ludzie bardzo różni, których 
w jakimś stopniu zbliżyła nasza galeria.

Choć była to zabawa w iście polskim stylu, 
to nie zabrakło w niej kolorytu innych narodo­
wości — prócz Polaków, w tym również ro­
daków znad Wisły, byli współmieszkańcy naszej 
ziemi, włączając uroczą parę Tatarów, był Nie­
miec, Anglik z Chinką, która przyjechała z syn­
kiem z Wielkiej Brytanii... Wszyscy ci ludzie 
potrafili wytworzyć unikalny nastrój, wnosząc 
do sylwestrowego spotkania swoje tradycje, gry 
i pieśni. Była okazja prócz tradycyjnego polskie-

Jubileusz, zespołu

10 LAT DLA "HARMONII" Z MARIAMPOLA
1

Tak szybko minęło dziesięć lat od czasu, gdy 
Luba Nazarenko przybyła pracować do Wiej­
skiego Domu Kultury w Mariampolu pod Wil­
nem i zrzeszyła miejscowych kobiet w zespole 
wokalnym "Harmonia". Etatowo pracuje w Ma­
riampolu, a tak, w ogóle, stała się znaną w Wil­
nie wykonawczynią rosyjskich romansów, ballad 
polskich, piosenek w innych językach. Jej występ 
podziwialiśmy ubiegłorocznej jesieni w PGA.

Przez dziesięć lat istnienia zespołu, jak to w 
życiu, były i blaski, i cienie. Przetrwała chęć 
śpiewu, zespół został wierny swemu repertuaro­
wi. Znalazły się w nim pieśni religijne, współ­
czesne utwory wokalne, głównie kompozytorów 
polskich i litewskich.

Wydarzeniem ub.roku był wyjazd na Mię­
dzynarodowy Festywal Pieśni Religijnej do Mo-

fa
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Zespól "Harmonia" in corpore.

Wspominając święta

KOLĘDNICY NA SCENIE BUJWIDZISKIEJ
Pod egidą wydziału kultury Samorządu Rejonu Wileńskiego i Oddziału Podlaskiego "Wspólno­

ty Polskiej" odbył się w dniu Trzech Króli na scenie Technikum Rolniczego w Bujwidziszkach IV 
Przegląd Zespołów Kolędniczych z rejonów podwileńskich.

O ile na poprzednie zjeżdżało sporo uczestników, to tym razem frekwencja była dość mierna, 
bo zaledwie przybyło 5 zespołów. Przyczyna tego dość prozaiczna—niemożność dojazdu z powodu 
ciężkich warunków drogowych, jak też panującej grypy.

Przybyły zespoły (jeden z nich tradycyjnie zaprzęgiem końskim z janczarami) z Mejszagoły, z 
Połukni, Jaszun, Ciechanowiszek i Suderwy. Komisja kwalifikująca występy, program kolędników 
przyznała nagrodę (jedyną) w postaci zaproszenia na przegląd wojewódzki do Łomży pod koniec 
stycznia br. zespołowi "Znad Mereczanki" z Jaszun. Jednocześnie orzeczono, że wszystkie zespoły 
były dobre, chociaż nie wszystkie miały tradycyjne repertuary kolędnicze.

Broisława Kondratowicz

Kolędnicy w okresie świąt wnoszą wiele radości i barw. Jest to tradycja, która powraca do
podwileńskich wsi... 

go bigosu i innych dań naszej kuchni spróbować 
specjałów tatarskich i nawet chińskich. Sma­
kowało bardzo! Gospodynie, jak i zaprzyjaź­
nione z galerią panie, wykazały się wyśmienicie 
również pod kątem gastronomicznym, gdyż 
większość potraw została przygotowana włas­
noręcznie. Zabawa Sylwestrowa była też dobrą 
próbą dla naszego sprzętu nagłaśniającego, któ­
ry spisał się na medal.

Bardzo przyjemne odbyło się spotkanie 
również 1 stycznia, kiedy to na zaimprowizowa­
ny koncert piosenki polskiej zaprosili Krystyna i 
Henryk Nausewiczowie, przy gitarowym akom­
paniamencie i wsparciu wokalnym reszty towa­
rzystwa.

W sumie rok rozpoczął się wesoło, i rzec 
można, treściwie.

hylowa na Białorusi. Ponieważ na częste dalekie 
wyjazdy zespolankom finansowo nie stać, więc 
korzystają z gościnności mieszkańców Rudomi- 
na i Turgiel, Wojdat i Porudomina, a na liryczny 
śpiew widz podwileński jest bardzo wrażliwy.

"Harmonia", czyli Janina i Danuta Grynie- 
wicz, Maria Strumskiene, Halina Żabiełowicz, 
Luba Tarasiewicz, Irena Siemienowicz, Almira 
Katauskiene i Leokadia Zmitrowicz (dyrektor 
DK), zaprasza wszystkich swoich sympatyków 
28 stycznia o godz.15 na swój koncert jubileu­
szowy do DK w Mariampolu.

Nasza redakcja, jako jedna z pierwszych, 
przesyła Zespołowi szczere gratulacje z okazji 
jubileuszu.

A.P.

Fot, Bronisława Kondratowicz

Fot. Autorki

życzenia Przyjaciół
Regina i Paweł Matarewiczowie, 

Nowa Sól, Polska
Shannon i Paweł Matusewiczowie, 

MountlakeTarrace, USA
HMavo'' S.A. — Wojciech Mandre- 

wicz 2 Pracownikami, Warszawa, Pol­
ska

Jan Meilun, Boston. USA
Maria Molenda, Wrocław, Polska
Ministerstwo Ochrony Kraju — Lo- 

lita Zegeriene, rzecznik prasowy
Silvija i Aivars Neśko, Ledmane, 

Łotwa
Niemczykowa Aleksandra, War­

szawa, Polska
Ogólnopolski Klub Miłośników Li­

twy — Danuta i Leon Brodowscy
Ks. Henryk Paszek, Berlin, Niemcy
Jerzy Pittner, Katowice, Polska
Wojciech Płazak, Londyn, Wielka 

Brytania
Polskie Radio S.A. — Dyr. Jerzy 

Marek Nowakowski
Polsko-Litewska Izba Gospodar­

cza — Dyr. Mariusz Salamon
Andrzej Popinigis, Białogard, Pol­

ska
Halina, Edmund, Piotr z Rodziną 

Puszkielów, Wrocław, Polska
Teresa Romańska, Busko Zdrój, 

Polska
Jadwiga Rodziewicz-Gromada, Ki- 

lonia, Niemcy
Władysław Rudnicki, Siewiersk, Ro­

sja
"Rzeczpospolita" — Krzysztof Got- 

tesman i Jerzy Paciorkowski, Warsza­
wa, Polska

Waleria Sawicka, Londyn, Wielka 
Brytania

Janina Serafin, Głogów, Polska
Zofia Sępolińska, Warszawa, Pol­

ska
Ks. Jerzy Sikora, Łomża, Polska 
Walentyna Skarżyńska, Wilno 
Arturt Smućko, Bydgoszcz, Polska 
Danuta i Andrzej Strumiłłowie, 

Maćkowa Ruda, Polska
Stowarzyszenie "Wspólnota Pol­

ska" — Prezes, prof. Andrzej Stelma­
chowski, Irena Szirkowiec i Agnieszka 
Panecka

Michael Szporer, Waszyngton, USA
Grażyna T.Szyszowa, Moskwa, Ro­

sja
Ryszarda Śliwowska, Birmingham, 

Wielka Brytania
Środowisko Drużyn Harcerskich

ZHR "Orlęta" — Poznań, Polska
Edward Tarajkowicz, Warszawa 

Polska
Telewizja Polska S.A. — Dyr. Jerzy 

Romański, Elżbieta Herezińska, War­
szawa, Polska

Wanda Tomaszewicz, Aizkraukle, 
Łotwa

Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Polskiej "Polonus" — Joanna i Tade­
usz Dettlaffowie, Kilonia, Niemcy

Towarzystwo Litwa — Polska
Towarzystwo Wspierania Kultury 

i Edukacji Polskiej na Litwie — Se­
kretarz — Henryk Wójcik, Toronto, Ka­
nada

Norbert Urbaniec, Burmistrz Miasta 
i Gminy Gogolin, Polska

Volvo Truck International — Anna 
Trachtenhe, G óteborg, Szwecja

Adam Wielowieyski, Polskie Radio 
S.A. — Warszawa, Polska

Wydawcy "Vilnius in Jour Pocket", 
Wilno

Andrzej Wydra, Milicz, Polska
Wiesław Żurowski, Toruń, Polska

* * *
Od redakcji: Dziękujemy i z serdecz­

nością odwzajemniamy!
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II
I Liudas Gira i polscy uchodźcy w Wilnie 

w latach 1939-1941
Mieczysław Jackiewicz

Po klęsce wrześniowej i zajęciu Warszawy udają, że wszystko w porządku. Najważniejsze— 
przez Niemców wielu ludzi kultury: pisarzy, ak- ocalałeś, trzymaj się chłopie, nie zgniemy.

Neveravicius upoważnił mnie do powołania się 
na ten fakt).

Wielce szanowny Panie Prezesie!
Gdyby mi kto przed wojną powiedńaL że

torów, muzyków zbiegło do Wilna. Już we 
wrześniu 1939 roku znaleźli się tu aktorzy Han­
ka Ordonówna, Stanisława Perzanowska, Da­
nuta Szaflarska, Jan Kurnakowicz, Hanka Bie­
licka, Jerzy Duszyński, Janusz Dziewoński, 
Ludwik Sempoliński, reżyserzy — Zygmunt 
Chmielewski, Ziemowit Karpiński, Wacław Ju- 
licz, Leopold Kielanowski, malarze — Karol 
Kryński, Natan Korzeń, Wiesław Makojnik, pi­
sarze — Światopełk Karpiński, Aleksander Ma­
liszewski, Zdzisław Broncel, Antoni Olcha, Ry­
szard Kiersnowski, Waldemar Babinicz, 
Wacław Rogowicz, Janusz Minkiewicz, Zbig­
niew Mitzner, Wacław Zagórski i wielu innych.

Aleksander Maliszewski najpierw uciekał 
przed Niemcami do Lwowa, ale kiedy to miasto 
zostało zajęte przez sowietów, postanowił z żo-

Liudas Gira ostrożnie krąży dookoła sytu­
acji materialnej, wspomina o istniejących fundu­
szach Związku na pomoc dla kolegów. Nie, to 
dla mnie nie takie proste, dziękuję, odmawiam; 
więc Danas Pumputis:

— Napisz ksitpkę o wrześniu. Jak to się sta­
ło? Przecież my nic nie wiemy. Załatwię sprawę 
z wydawcą. Przetłumaczę.

A kiedy oszołomiony milczę, Neveravićius 
bierze mnie pod rękę:

— Zaufaj nam. Rozumiem, o co ci chodzi. 
Możesz w tej książce napisać, co będziesz 
chciał. Wszystko zrobimy, aby ci nic nie zmie­
niono.

Przyjacielska zachęta braci Litwinów pod­
niosła na duchu pisarza-uchodźcę. Maliszewski

Będę pracował nad antologią poezji współ- będę na Litwie po raz drugi gościem, ale gościem
czesnej Litwy. Urządńłem się tu jako-tako u ku­
zynów mojej żony, którzy choć sami w nieszcze­
gólnych żyją warunkach, ale otaczają nas 
opieką.

Niełatwo byłoby montować warunki egzy­
stencji od nowa i wśród obcych ludzi

Myślę, że również może być "argumentem" 
fakt, że moja książka idzie po litewsku i że piszę 
już drugą część tej książki.

Moje dalsze plany literackie związane są z 
pracą w bibliotekach, gdzie znajduje się sporo 
materiału o kulturze litewskiej w językach dla 
mnie dostępnych.

Ośmielam się prosić Pana Prezesa o popar-

natrętnym, popatrzyłbym na niego ze 
współczuciem i poradziłbym mu, aby się udał do 
lekarza. Fakt ten wydałby mi się tym bardziej 
niemądry, że zawsze starałem się zabierać lu- 
dńom jak najmniej czasu swoimi sprawami Nie 
jest to, jak Panu wiadomo, dobrą "życiowa" me­
todą ale tak było. Tym bardziej trudno mi obec­
nie nie czuć wielkiego skrępowania, gdy trzeba 
wyjść poza przyzwyczajenia i właśnie czas 
zabierać, choćby najbardziej dla mnie życzliwie 
i przyjaźnie usposobionym. Boję się, abym "nie 
przebrał miary". Trudno, zaczynam.

Panie Prezesie! Oświadczono mi w Radiofo­
nie, że nie będę miał prawa pracy, nie będę mógł

!

I

ną Elżbietą pojechać do Wilna, gdzie mieszkali przetłumaczył ją na litewski i w 1940 roku uka-
napisał książkę "Ludzie bez domu", a Pumpulis dzoprzepraszam, że znów Pana obarczam swoi-

cie mojej sprawy w prezydium Towarzystwa. Bar- pisać odczytów ■— no i w ogóle nic drukować nie

jej krewni, poza tym liczył na pomoc litewskich 
pisarzy, z którymi zaprzyjaźnił się w Kownie, w

zała się po polsku i po litewsku.
W listopadzie 1939 roku władze litewskie

mi kłopotami, ale cóż mam zrobić? Takie już 
czasy!

będzie można.
W dniu 19 marca złożyłem podanie do 

Administracijos Departamentas. Dnia 24 kwiet-

i
■d

sierpniu 1939 roku, podczas pierwszej wycieczki zarządziły policyjną rejestrację uchodźców. Pla­
literatów polskich na Litwę. nowano rozmieścić ich w obozach na Żmudzi,

O tej wycieczce Maliszewski pisał polatach we wydano zakaz zatrudniania osób nie posiadają-
wspomnieniach pt. "Na przekór nocy": Gospoda­
rze, dokładnie poinformowani o składzie naszej 
ekskursji, odpowiednio dobrali ekipę swoich pisa-

(^ch prawa pracy. Deportacja na Żmudź groziła 
Maliszewskiemu i jego żonie. Nie miał on bo­
wiem stałej pracy w Wilnie. Wówczas Aleksan-

rzy; tak więc znalazłem się z Idlkoma kolegami pod der Maliszewski wpadł na pomysł, by zwrócić się
opieką przedstawicieli litewskiego nurtu postępo­
wego — urokliwej jńękności, poetki Salomei Neris, 
poety iprozcuka Petrasa Cvirki, poety, dziennikarza 
Danasa Pumputisa oraz zawsze spokojnego, kultu­
ralnego Fabijonasa Neveravićłusa, tłumacza "Fa- 
raona" Prusa i "Cldopów" Reymonta na język lite­
wski Dwoili się i troili między gptparru prezes

o pomoc do Liudasa Giry. 26 grudnia 1939 roku 
napisał list do Giry następującej treści:

Wielce szanowny Panie Prezesie!

Z Warszawy otrzymałem kartę pocztową, nia otrzymałem odpowiedź (L. 52794), abym
Rodńce moi żyją i są pod opieką siostry i jej 
męża. Jestem o nich więc na rańe spokojny.

Proszę przyjąć. Panie Prezesie, życzenia do­
brego, szczególnego Nowego Roku dla całej Pa­
na Rodziny.

Aleksander Maliszewski
Wilno, 26. XII. 39
Filnius — Jasna g-ve 37 bt. 2.
Oryginał tego listu przechowywany jest w 

Instytucie Literatury Litewskiej i Folkloru AN
Na murach Wilna rozplakatowano obwiesz- w Wilnie (F 13-1417).

czenie, podpisane przezp. TAleknę, z którego to Liudas Gira prawdopodobnie pomógł Ma-

złożył podanie przez Komisariat Policji (IX). 
Uczyniłem to w dniu 4 maja Podanie poszło do 
p. pułk. Ślepelisa, sktpi zapewne zostało skiero­
wane do p. dyr. Survily. Dotąd nie ma odpowie­
dzi, a boję się, że może lada dzień nadejść... 
odmowa Ja nie orientuję się, co jest możliwe, a 
co nie, i bardzo Pana przepraszam, jeśli sprawa 
moja byłaby trudna, czy by można Pana prosić 
może choćby telefoniczne jej poparcie. Myślę de­
cyzja w Kownie może być wydana lada dzień. 
Powinienem był właściwie znacznie wcześniej 
Pana o to poprosić, ale, przyznaję, nie miałem

obwieszczenia dowiedziałem się, że żona moja i • liszewskiemu, ponieważ został on w Wilnie i odwagi
ja zgodnie z ort. 5 i 8 ustawy o uchodźcach

Związku Pisarzy Utewskich, poetą niezwykle sym- musimy się zarejestrować w komisariacie policji, 
patyczny brodacz, Liudas Girą żona jego oraz syą gdńe nam wydadzą legitymacje z wyznaczonym 
także poetą tyle że ntymłodszy z nas wszystkich, miejscem pobytu.

wraz z innymi założył Komitet Pomocy Uchodź­
com. Rozdzielamy pierwsze zadania — wspomi­
na Maliszewski. — Ktoś z nas pójdzie do mece-

Sporo obecnie pracuję. Dużo piszę i uczę się. 
Jużprzełożyłem lalka wierszy litewskich. Właśnie 
prosiłbym Pana o wskazanie mi tytułów wierszy

nosa Ignacego Zagórskiego, ktoś inny złoży Pana (6-7sztuk) oraz tytułów ksicpek, w których
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yytautas Sirijos Gira; byli wszędzie, zawsze czujni, 
zawsze gotowi do pomocy i łagodzenia konfliktów.

I oto w zmienionej sytuacji politycznej i spo­
łecznej Aleksander Maliszewski 27 październi­
ka 1939 roku spotyka na jednej z ulic Wilna 
autokar Związku Pisarzy Litewskich. Chcę go

Otóż — wysyłam jednocześnie z tym listem, 
list do Towarzystwa Pisarzy z prośbą o pomoc w 
uzyskaniu pozwolenia na pozostanie w Wilnie 
dla mnie i dla mojej żony (Elżbiety Bartosze- 
wicz-Maliszewskiej). Jeśliby Towarzystwo Pisa­
rzy zechciało i mogfo nam w tym pomóc, być

wizytę komisarzowi miasta i w organizacji dzien­
nikarzy litewsldeh; ja mam udać się do Liudasa 
Giry.

te wiersze się znajdują. Chodzi mi o te utwory, 
które autor uważa za najlepsze. To będzie pun­
ktem wyjścia do opracowania antologii i szkicu

Na początku 1940 roku, w lutym i marcu, krytycznego.
zaczęły się w Wilnie manifestacje młodzieży li­
tewskiej przeciwko Polakom i zwłaszcza

Jeszcze raz bardzo przepraszam za kłopot. 
Wyrazy głębokiego szacunku dla obojga

wyminąć — pisze—ale ktoś mnie zobaczyL ktoś może, potrzebne będzie podanie do władz 
trzepie dłonią w szybę, ktoś wyskakuje, chwyta za państwowych. Wysyłam je gotowe, z podpisem.

uchodźcom. Znowu sytuacja stała się niepewna. Państwa łączę

rękaw — jestem otoczony, obścisldwany i muszę ale bez adresu w tytule, bo nie wiem jaka instan-
całą siłą woli panować nad wzruszeniem, które cja rozpatrywać je będzie. W Wilnie pragnąłbym
włazi mi do gardła Zdaję sobie sprawę, że moje 
zachowanie się jest trochę za sztywne, za lakoni­
cznie odpowiadam na pytania, a oni, wiem o tym,

pozostać bo.piszę na zamówienie Wileńskiego 
Radia cykl pogadanek o kulturze litewskiej i 
muszę korzystać z bibliotek wileńskich (kolega

groziło niebezpieczeństwo wywiezienia w głąb 
Litwy i wówczas pisarz Aleksander Maliszewski 
pisze do Liudasa Giry drugi list z prośbą o wsta­
wiennictwo i pomoc. I ten list zachował się. Jest 
przechowywany w Instytucie Literatury i Fol­
kloru AN w Wilnie (F13-1418). Oto jego treść;

AL Maliszewski

Mój adres przed 1 czerwca:
Onos Fytautienes 37-1 

po 1 czerwca: Moniuśkos 7.
(Dokończenie nastąpi)

Śladami naszych publikacji

w WILNIE ZAWSZE CHWALONO BOGA 
W ROZMAITY SPOSÓB

Zamieszczoa wiadomość ("Z.W.", 24/95) o odnowieniu 
kościoła ewangelickiego zainteresowała naszych Czytelników. 
Wracając do tematu, należy przypomnieć, że wśród zabytków 
starego Wilna są dwa kościoły ewangelickie: kalwiński przy ulicy 
Zawalnej (w czasach radzieckich mieściło się tu kino "Kronika") 
i wcześniej wspomniany — kościół laterański, tzn. ewangelicko- 
augsburski, przy ul.Niemieckiej 20.

Od 1809 roku ewangelicy obu wyznań mieli swój cmentarz 
na Pohulance. Główna aleja prowadziła do dużej kaplicy, w 
której były organy. W 1958 roku cmetarz został zamknięty, a w 
1947 — ostatecznie zrównany z ziemią. Na miejscu kaplicy zbu­
dowano Pałac Ślubów.

Ewangelizm laterański już od XVI wieku rozpowszechniał 
się wśród różnych środowisk na terenie Wielkiego Księstwa Lite­
wskiego.

W okresie międzywojennym w kościele przy ul.Niemieckiej 
nabożeństwa odbywały się po niemiecku i po polsku, a oprócz 
Wilna główne skupiska ewangelików augsburskich znajdywały 
się w Nowej Wilejce, Landwarowie i Święcianach.

Siegfried Oskar Loppe był pastorem wspólnoty luterańskiej
od roku 1924 
aż do zamk­
nięcia świąty-

ni. W 1940, gdy władza radziecka zapanowała w Wilnie, wyjechał 
na stałe do Niemiec.

W 1955 roku, w czterechsetną rocznicę założenia kościoła, 
S.O.Loppe opublikował w Niemczech memorandum, które - 
rozpoczął słowami: Kościół, prawdńwy zabytek architektury i 
sztuki, został zdewastowany i zamknięty, kończąc cytatem ze 
Starego Testamentu: ...iprzyprowadzę was znów do tego miejscą 
z którego wyszedłem.

Rodzina Loppe starannie przechowywała resztki kościel­
nego archiwum, a gdy w 1989 roku odrodziła się wspólnota 
laterańska, z pomocą pośpieszyła do Wilna. W rodzinnym 
domu nawet zachował się stary klucz od drzwi kościelnych, 
który, oczywiście, już nie pasował. Przy ambonie, a jest to 
jeden z najciekawszych elementów barokowego wnętrza, tab­
lica w języku litewskim głosi: Ambona odnowiona na środki 
syna księdza Siegfrieda Oskara Loppe, który pracował w tym 
kościele w latach 1924-1940.

Niestety, syn Loppe też odszedł z tego świata, nie doczeka­
wszy dnia 19 listopada ubiegłego roku, kiedy to odbyło się pier­
wsze nabożeństwo w odnowionym kościele. Powrócił do życia 
jeszcze jeden zakątek starego Wilna, miasta od wieków wielo­
kulturowego, w którym Boga chwalono w rozmaity sposób.

A.P. . Odnowiony przy kościół ewangelicki uLNiemieckieJ 20
Fot. Bronisława Kondratowicz
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Nasz Czytelnik w swoim olsztyńskim mieszkaniu
Fot. Archiwum

W kręgu ludzi z. Wileńsz.czyzny

Henryk Kujawa; Kronika rodziny 
z brakującymi fragmentami

(Początek na s.1)

Pochodzę z Wilna. Mieszkaliśmy przy 
ul.Popławskiej 33H (dziś Paupio). Jako 11 -letni 
chłopak opuściłem w 1946 roku miasto z rodzi­
cami. Zapamiętałem Belmont w oddali. Trzy 
Krzyże, most na Wilence, z którego łowiliśmy 
ryby. Jako dziecko uciekałem z domu, by robić 
"wycieczki" do dalszych zakątków miasta. Do­
brze pamiętam ówczesne miasto i chyba dziś 
bym nie zabłądził w jego uliczkach. Matka 
pochodziła z okolic Podbrzezia, urodziła się w 
zaścianku Piłajciszki jako trzecia córka w rodzi­
nie Józefa Tyszkiewicza. Piłajciszki prawdopo­
dobnie dzierżawił mój dziadek Józef, syn Karola 
Tyszkiewicza. Około roku 1910, po wybudowa­
niu domu w Podbrzeziu, dziadek, wraz ze stry­
jem Stanisławem, moją babką Jadwigą z Ru­
sieckich (matką mojej matki) i jej siostrami — 
Zofią i Stanisławą—przeprowadzili się do Pod­
brzezia.

Nie znam losu drugiego brata mojego 
dziadka — Antoniego Tyszkiewicza, zamiesz­
kałego w Petersburgu. Z wykształcenia był 
inżynierem — budowniczym Kolei Transsybe­
ryjskiej. Obracał się w środowisku arystokracji 
rosyjskiej i polskiej. Żona—Tamara (?). Syn— 
Stanisław. Po rewolucji 1917 roku całkowicie 
ślad po nich zaginął. Żadnej wieści. Może ktoś 
zna losy tej rodziny?

Zajazd w Podbrzeziu 
spalił się około 1922 roku. Nie 
znam okoliczności pożaru, 
nadmienię tylko, że w tym do­
mu mieścił się Komitet Oby­
watelski, — wydział dla 
uchodźców, biblioteka gmin­
na i jeszcze jakieś inne instytu­
cje, a także pokoje gościnne i 
kawiarnia. Moja mama zapa­
miętała, że był to dom o ośmiu 
filarach z balkonem, jeden ta­
ki w okolicy.

W drugiej połowie wrześ­
nia 1925 roku mój dziadek 
zmarł. Przedtem w latach 
1923-1924 wybudował drugi 
dom. Skromny tym razem. I 
ten też został spalony w czerw-

CU 1944 roku przez żołnieęzy Wehrmachtu. W 
wyniku pacyfikacji spalono wtedy znaczną część 
Podbrzezia. I tu brakuje dokładnych danych.

Według opowiadań mojej mamy, brat 
dziadka — stryj Stanisław — był człowiekiem 
bardzo obrotnym. Sprowadził z Niemiec pier­
wsze maszyny do mleczarni w Podbrzeziu (cen­
tryfugi itp.). Zajmował się hodowlą rasowych 
koni. Zginął tragicznie na przełomie lat 1944- 
1945.1 tutaj również brak jasności.

Rodzina Tyszkiewiczów prowadziła bogate 
życie towarzyskie. Częste były zjazdy rodzinne, 
wspominano odwiedziny kuzynowstwa w Du- 
binkach, w pamięci mamy pozostały — most 
przez jezioro i ruiny zamku, gdzie podobno 
dawno temu była rezydencja Barbary 
Radziwiłłówny. Były też polowania, a zimą — 
kuligi. Odwiedzano Jeleńskich w Glinciszkach, 
wyjeżdżano do Lipniewiczów do folwarku w 
Małej Rzeszy.-Ich córka w wieku 24 lat została 
zastrzelona przez narzeczonego.

Wakacje u Tyszkiewiczów, jeszcze za życia 
dziadka Józefa, były wspaniałe. Kuzynowstwo 
— rówieśnicy mojej mamy — też często bywało 
u nas. Do grona tych ludzi należeli: Władzia i 
Tuniek Szarejkowie — gimnazjaliści w Wilnie Podbrodzia.
(też nie znam ich losu); piękna kuzynka dziadka, 
ciocia Wanda Paszkiewiczowa; kuzyn z Mej- 
szagoły — Jan Matejun — sympatia mojej ma­

my — uczeń Szkoły Technicznej w latach 1923- 
1927 w Wilnie. Zachowały się nieliczne fotogra­
fie z tamtych czasów.

Jan Matejun w 1940 roku został aresztowa­
ny przez NKWD i wywieziony na Sybir, do Om- 
ska, gdzie był opiekunem polskich dzieci. Kore- 
spondencja z tamtego okresu zaginęła. 
Powrócił do Polski w 1946 roku — w wyniku 
usilnych starań mojej mamy w uzyskaniu oby­
watelstwa polskiego został skierowany do miejs­
cowości Babimost w okolicach Zielonej Góry. 
Nie są mi znane losy tego opiekuna syberyjskiej 
ochronki. Może ktoś z jego licznych podopiecz­
nych się odezwie?

Należy też wspomnieć o wielkim przyjacielu 
rodziny Tyszkiewiczów — lekarzu Somoroku z 
Wilna, jak też o Rusieckich, Wołłejkach, Puze- 
wiczach z Mejszagoły. Jeśli chodzi o tych ostat­
nich, posiadam bardzo bogate materiały — nig­
dzie dotychczas nie publikowane pamiętniki. 
Składają się nań przeżycia mojego ciotecznego 
brata, a dotyczą jego aresztowania w dzień wigi­
lii 1944 roku w Wilnie, pobyt w więzieniu na 
Łukiszkach, potem zsyłka i ciężka praca w łag­
rach, trzy próby ucieczki—ostatnia zakończona 
pomyślnie po trzech latach niewoli. Nadmienię, przez pewien czas był przechowywany cudowny
że jego rodzony brat był internowany w Miedni- 
kach. Brawurowa ucieczka z kolegą, Stanis­
ławem Tyszkiewiczem, ocaliła ich od łagrów.

Powracając do rodziny Tyszkiewiczów — 
muszę przyznać — zachowało się dużo prze­
kazów ustnych: że bywał u nich także Jan, młod­
szy brat Józefa Piłsudskiego. Podobno bawrdzo 
lubił kołduny, łyżeczką chętnie wyjadał masło... 
Przyjeżdżał też starosta wileński, księgarz Za­
wadzki, wiele innych znanych osobistości. Moja 
mama Helena i jej siostra Stasia miały zaszczyt jego pradziadka — Karola. Dodam jeszcze, iż
w Pikieliszkach być na spotkaniu z Marszał­
kiem, który był bardzo serdecznie witany też w 
Podbrzeziu, przy kościele, niedaleko ich domu.
A Tyszkiewiczów i Piłsudskich łączyły sąsiedzkie Gdzie mógłbym zdobyć konkretne dane na ten 
więzi—jeszcze z moim pradziadkiem Karolem temat? Może coś tu pomoże informacja od
i ojcem Marszałka. Podobno łączyły ich sprawy 
majątkowe, zaś dzieliło jezioro w okolicach

Chciałbym wspomnieć i o młodym lekarzu 
wojskowym, który był pierwszą miłością mojej
mamy. Zginął w Katyniu. Dowódcą strażnicy przyjaciół proszeni są o kontakt z redakcją.

K.O.P-U w Niemenczynie był mój ojciec Wiktor. 
W latach 1940-1941 ukrywał się, dzięki czemu 
uniknął represji NKWD. Aresztowany wiosną 
1946 roku, przebywał na Łukiszkach. Od łag­
rów uratowała go przypadkowo spotkana Ży­
dówka — pracowniczka NKWD. Wcześniej 
uratowała ją moja mama, kiedy w czasie likwi­
dacji getta wileńskiego kierując się ogrodami, 
wskazała drogę w kierunku Belmontu grupie 
złożonej z dwudziestu osób, wśród których była 
ta właśnie kobieta.

Często mówiono u nas o Piłajciach, miejscu 
urodzenia matki. Budynek był typowym dwo­
rem szlacheckim. Zatrudniano 12 i więcej osób 
służby, głównie sierot, byli i pracownicy sezono­
wi. Do trzonu służby należała Kasia, córka ze­
słańca na Sybir po kasacie ich niedużego mają- 
teczku. Była ona prawą ręką mojej babci w 
tworzeniu zasobów kulinarnych kuchni. Brycz­
ką powoził Jaś. Wśród służby byli i tacy, których 
nazywano stołownikami. Jeden z nich — Atoni 
Jarmołowski — został później szwagrem mojej 
mamy.

Był też ten dom ostoją wiary i patriotyzmu. 
Stąd niesiono też pomoc materialną. U dziadka 

obraz Matki Boskiej z kościoła w Podbrzeziu — 
uratowany z pożaru. Nie wiem, kiedy to było: w 
czasie najazdu bolszewików, czy ich odwrotu. W 
moich zbiorach zachowała się fotografia cerkie­
wki —jak wynika z informacji — do roku 1863 
był to kościół katolicki.

Są to szczątki wspomnień. Nie wiem, co 
zrobić, żeby fX3zyskać pełniejsze dane: gdzie 
mam szukać metryki urodzenia i chrztu mojego 
dziadka Józefa Tyszkiewicza i jego ojca, a mo- 

dziadek po konfiskacie majątku sądził się jesz­
cze 12 lat z carskim rządem, pradziadek za 
udział w powstaniu 1863 był represjonowany.

mieszkańców Podbrzezia, Podbrodzia, Mejsza­
goły, innych przyległych okolic?

Henryk Kujawa
Od redakcji: Potrafiący uzupełnić tę kro­

nikę z życia rodziny naszego Czytelnika i jej

Szatan, w czepku urodzony
Leokadia Komaiszko — specjalnie dla "Znad Wilii"

Polacy 
w Belgu

Od 22 lat jest dziennikarzem, redaktorem 
naczelnym i wydawcą jednocześnie. Nikogo nig­
dy nie miał do pomocy. Chyba i nie potrzebuje. 
W swym miesięczniku przedstawia własny 
punkt widzenia. Gdyby miał współpracownika, 
poglądy należałoby rozważać. Źajęłoby to cza­
su, którego Władysław Wojciechowski ma nie­
wiele.

W Belgii znalazł się na początku 1946 roku. 
Przez przypadek. Stacjonował właśnie w Woj­
sku Polskim w Paryżu. Za sobą miał wojnę. 
Powstanie Warszawskie, tńemiecką niewolę. 
Zawód żołnierza był już bezużyteczny. Myślał 
więc porucznik Wojciechowski o przejściu do 
cywila.

Pewnego dnia dowódca poprosił go do sie­
bie: "Otrzymałem list ze Związku Polaków w 
Belgii. Proszą o nauczyciela. Pan jest wyszkolo­
ny w tym zawodzie. Czy nie zgodzi się pan?"

Zgodził się. Fach był po jego myśli. Praco­
wał już jako nauczyciel. Przed wojną. W Polsce. 
Po ukończeniu Katolickiego Uniwersytetu w 
Lublinie. Teraz wracać do Ojczyzny nie ćhciał. 
Komuna, niewola. Belgii nie znał. Ale się też jej 
nie bał. Był młody, wojskowy, przyzwyczajony 
do niespodzianek.

Po przybyciu do Liege miał gdzie mieszkać 
i co jeść. Pracował społecznie. Prowadził 10 
punktów szkolnych. W Vottem, Retinne, Che- 
ratte. W sobotnie popołudnia uczył dzieci pol­
skiego. Razem tworzyli Polski Komitet Niepod­
ległościowy. Marzyli o prawdziwych polskich 

szkołach w Belgii. Nie mieli jednak na to więk­
szych subsydiów. Trzymali się tylko kościoła i 
księży.

Zdobywali pieniądze, organizując wieczory 
kulturalne. Władysław Wojciechowski prowa­
dził jeden z teatrów. Był w nim reżyserem i 
aktorem. Widzów nie brakowało nigdy. Choć z 
drugiej strony, polski konsulat reżimowy bojko­
tował imprezy. Czcili bowiem święta ojczyzny 
niepodległej.

Młodzież skupiała się przy Polskiej Misji 
Katolickiej. Powstało szereg kół. Potem wyod­
rębniło się najmocniejsze. Katolickie Stowarzy­
szenie Młodzieży Polskiej Okręgu Liege. Pier­
wszym jego prezesem został ojciec — oblat 
Marceli Stopa. Nie żyje dzisiaj. Po nim był o.Ka- 
zimierz Szymurski. Wierny przyjaciel Władys­
ława Wojciechowskiego. On to rozszerzył sto­
warzyszenie na całą Belgię.

Coraz wyraźniej ujawniała się potrzeba 
własnej gazety'. By praca nie przemijała z wia­
trem. Założono wtedy miesięcznik "Pod włos". 
Tam się dopiero młodzież wyżywała! Władek 
Wojciechowski prowadził korektę i ilustrował. 
Nie był laikiem. Malarstwo studiował w Polsce 
przez 7 lat. Praktykował, malując obrazy. Nie­
raz coś z tego sprzedał.

Biuletyn "Pod włos" wydawano przez 
kilkanaście lat. Jak też pisemko dla dzieci pt. 
"Orlęta". Miał z tego wszystkiego wiele satysfa- 
cji. Szkoła, dzieci, teatr, gazeta — to stanowiło 
jego świat. Z biegiem czasu zaczął jednak niepo­

koić się o starsze lata. Pracując społecznie, nie 
miał prawa do żadnych państwowych ubezpie-
czeń. Zadeklarował wtedy zawód nauczyciela wych w Okręgu Liege". Nie wytrzymał bez pió-
jako wolny (independant) i płacił za to podatek.
W ten sposób wyrabiał emeryturę. Szukał też ciągle: "Chodź, Wojtek, będziemy się jeszcze
pracy na etacie państwowym.

Trafiła się w elektrowni. Dzięki znajomoś­
ciom, zawartym z Belgami. Zaczął jako robot­
nik. Na trzy zmiany. Najpierw przez 6 miesięcy 
poznawał strukturę machiny. Okazał się bardzo 
pojętnym uczniem. Zwierzchnictwo poleciło Honorariów redaktor naczelny nie płaci, bo nie
mu założyć dokumentację techniczną elektrow­
ni. Była to wielka odpowiedzialność.

Wojciechowski pracował po 15 godzin cena papieru, powielanie, fotokopie, koperty i
dziennie. Chciał wykazać się jak najlepiej. No i 
zarabiał dobrze. Działalność społeczną musiał 
przerwać zupełnie. Po prostu nie miał na to pokolenie powoli się wykrusza. Młodych gazeta
czasu. A i Polaków w Belgii zostawało coraz 
mniej. Wyjeżdżali całymi rodzinami, dzielnica­
mi. Do Australii, Kanady, Ameryki. Do Polski 
też wracali. Najczęściej dlatego, że tu nie znaj­
dywali odpowiedniego zatrudnienia.

Bo co do współżycia, Belgowie to wielcy 
filantropowie. Tolerancyjni. Łatwo się z nimi 
porozumieć. Chętnie pomagają innym. Patro- 
nowie Wojciechowskiego byli dla niego przede na zwykłej maszynie elektrycznej. W ostatnim
wszystkim kolegami. Po 14 latach wspomina o 
nich tylko dobrze. Z emeryturą mu pomogli. 
Dopisali do niej lata wojny i pracy w wolnym 
zawodzie. Otrzymał urzędniczą, która jest wyż­
sza od robotniczej. Oto już 15 rok ją pobiera.

Od 22 lat jest dziennikarzem, redaktorem 

naczelnym i wydawcą "Biuletynu Informacyj­
nego Polskich Organizacji Niepodległościo- 

ra. A i przyjaciel o. Szymulski podpychał go 

kołatać po tej naszej polskiej diasporze".
Do pomocy w wydawaniu miesięcznika 

Wojciechowski nie miał nigdy nikogo. Czasami 
ktośjest łaskawi podrzuci jakiś tekst. Ale trzeba 
sprawdzić jeszcze, czy ma to wartość moralną.

ma z czego. Wydanie numeru kosztuje 5 tysięcy 
franków (ok. 170 USD — L.K.). Wchodzi w to 

znaczki pocztowe dla prenumeratorów. Ma te­
raz ich 200. Kiedy zaczynał, było 500. Starsze 

mniej interesuje. Często też już nie znająjęzyka. 
Dlatego miesięcznik jest wydawany po polsku i 
francusku. Korektę francuskiego robi profesor 
Włodzimierz Brynza, były uczeń Wojciechow­
skiego w sobotniej szkole.

Za najważniejszą pracę w gazecie p.Wła­
dysław uważa historię drugiej wojny światowej. 
Pisze ją po polsku i francusku. W swoim biurze.

numerze przedstawia "Wrzesień 1939 roku na 

(Dokończenie na s.6)
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Rodaków losy powikłane

PROLETARIUSZAMI NAS ZROBILI NIE BOLSZEWICY, 
A JESZCZE CAR-BATIUSZKA...

— Jaki jest stan Polonii w mieście nad Pańskiej rodziny, w jaki sposób znalazła
Newą, ile liczy ona członków?

— Nasze stowarzyszenie ma ok. tysiąca 
członków. Ale jest to liczba niekonkretna — 
część przychodzi i odchodzi. Natomiast wed-

się ona w tym mieście?
— Mój pradziad pochodził z Berezyny, dziś 

na Białorusi, po upadku Powstania Styczniowe­
go został zesłany na północ europejskiej części

ług spisów ludności mieszka tu ok. 9 tysięcy Rosji, gdzieś pomiędzy Wołgą i Archangiel-
Polaków. To są ci, którzy w paszporcie mają 
wpisaną narodowość polską, ale de facto trze­
ba szacować ich na trzy razy tyle. W dawnych

skiem. Tam założył rodzinę, dużo pracował na 
niwie oświaty. Kiedy pozwolono opuścić miejsce 
zesłania ich dzieciom, to na dobrą sprawę nie

Ze Zbigniewem Szeningiem, członkiem
Zarządu Stowarzyszenia Kulturalno-Oświatowego "Polonia" 

w Sankt Petersburgu ds. kombatantów i łączności 
z innymi stowarzyszeniami narodowościowymi 

rozmawia Romuald Mieczkowski

latach trudno było żyć z taką narodowością, było dokąd wracać, zaś Petersburg był miastem 
Dlatego chętnie przyjmujemy i takich, którzy pewnych szans. Utraciliśmy w Berezynie mają-
po prostu dziś przyznają się do pochodzenia 
polskiego.

— Czy to jest jedyna organizacja pol­
ska w Petersburgu?

— Nie. Pierwsze było Stowarzyszenie Kul-

tek, proletariuszami nas zrobili nie bolszewicy, 
a jeszcze car-batiuszka. Z trzech bra­
ci jeden zmarł na gruźlicę, dwaj 
ukończyli wyższe studia. Mój dziad 
zajmował stanowisko i odpowiedzial-

nia, jeszcze noc polarna — ostatni konwój 
opuścił Murmańsk, wyruszyliśmy do Anglii. 
Między przylądkiem Nordkap i Wyspą 
Niedźwiedzią, w tym najwęższym przejściu 
najwięcej straciliśmy statków. Atakowały nas

nim długo nie popływam, nawet szkoda na nie­
go torpedy. I tak się stało.

— Dziś o tych słynnych konwojach 
czytamy w książkach, oglądamy w fil­
mach.

turalno-Oświatowe "Polonia", potem powstał ne, i dobrze płatne — był głównym
Związek Polaków, który swą "centralę" ma w 
Moskwie. My chcemy działać samodzielnie. 
Związek wymaga w większym stopniu obcowa­
nia w języku polskim, w "Polonii" natomiast 
posiedzenia Zarządu odbywają się po rosyjsku.

inżynierem, jak wówczas nazywano 
— dyrektorem technicznym "Obu- 
chowskogo-Imperatorskogo Zawo- 
da", przedsiębiorstwa państwowego, 
które wtedy miało wielki prestiż.

ze względów praktycznych dużo imprez odbywa Zarabiał 10 tys. carskich rubli rocz- 
się również w tym języku. Nowym prezesem po nie. W tamtych czasach to były 
prof. Rajmundzie Piotrowskim jest obecnie ogromne pieniądze. Dzięki nim część
Czesław Błasik, obywatel Polski. Według mnie, 
musieliśmy jednak więcej uwagi zwracać na oj-

majątku w Berezynie wykupił. Jesz­
cze w sowieckich czasach latem

czystą mowę — wiele osób przecież przychodzi, jeździliśmy tam wypoczywać — był
by obcować — lepiej czy gorzej — po polsku. domek, kawał ogrodu. Kiedy doszło

— Czy organizacje te dysponują do zajść w 1917 roku, mój ojciec był 
na froncie. Wtedy rodzina udała sięwłasnymi czasopismami?

— Na powielaczu wydawaliśmy biuletyn pt. 
"Polonus". Nie powiem, że nazwa ta była udana. 
Pismo redagowane przez Anatola Niechaja 
umarło "śmiercią naturalną". Obecnie myślimy 
o nowym, sprawniej redagowanym biuletynie. 
Mer Petersburga obiecał pomóc w zorganizo­
waniu pisma wydawanego w drukarni. Reda­
ktorem naczelnym zgodził się być nasz były pre­
zes prof. Piotrowski. Prawdopodobnie nazwa 
będzie inna.

— Polacy — mówi Pan — mają proble­
my ze swym językiem ojczystym. Jakie 
miejsce w działalności “Polonii" zajmują 
sprawy oświatowe?

— Przy organizacji działa kilka kółek języka 
polskiego — dla dzieci sobotnie, też dla 
dorosłych, początkujących i zaawansowanych. 
Myślę, że nauka byłaby skuteczniejsza, gdyby 
więcej imprez przeprowadzać właśnie w języku 
ojczystym.

— Ważnym ogniwem życia Polaków 
prócz oświaty i kultury zapewne odgrywa 
Kościół.

— To do niedawna było jedyne miejsce.

właśnie do Berezyny, tam też w 1918 
roku wrócił z wojny ojciec. Potem 
przyszła Polska, moja matka mówiła, 
że to były najlepsze czasy w jej życiu. 
Powodziło się nienajgorzej. Podczas odwrotu 
ofensywy bolszewickiej ludność poszła za woj­
skiem polskim, mnie wieziono w wózku — mia­
łem wtedy półtora roku. Ale ojciec niespodzie­
wanie zachorował na tyfus i zmarł. Matka 
pozostała z trojgiem dzieci, była babcia. W Pol-

Fot. Autor

łodzie podwodne u-boty Kriegsmarine, a także 
tzw. hydroplany, wolne, nisko lecące samoloty.

— Formowano je w następujący 
sposób; były trzy kolumny frach­
towców (od 10 do 15), z lewa i prawa 
— kontrtorpedowce, zwykle 4-5 z 
każdej strony, liderem jest 
największy, prawie zawsze to był 
okręt polski. My szliśmy z "Pioru­
nem", była tam i "Błyskawica", po­
tem korwety—na odległości 3-4 mil 
i penetrowały akwatorium, 
głębinowymi bombami oczyszczały 
wody od łodzi podwodnych. Czasa­
mi Niemcy nabierali — otóż po tra­
fieniu w łódź podwodną na powie­
rzchnię tafli wypływają smary, ropa, 
więc Niemcy wylewali te smary, a 
swoje łodzie zanurzali głębiej, by 
znienacka atakować. Między Islan­
dią a Szkocją rozpoczynały się bez­
pieczniejsze wody, ale raz w czasie 
sztormu hitlerowska łódź podwodna 
raptem wynurzyła się przed nami, 
akurat byłem przy armacie na dzio-

bie — mieliśmy alarm ćwiczebny. Trafiliśmy w 
boczną część łodzi, która choć odpłynęła, to nie

nad samym morzem, trudne do zestrzelenia mogła sprawnie działać z uszkodzonymi pery- 
przez artylerię. Kiedy taki samolot trafiał do skopami. Od komandora świetlnym sygnałem
środka konwoju, ostrzeliwanie nie miało sensu, 
bo trafiłoby się w swoich. Ale dzięki Bogu,

sce nie mieliśmy bliskich krewnych i kobiety byliśmy zdani na Royal Navy marynarkę, naj­
postanowiły nie ryzykować i nie wyruszać w nie­
znane... Wróciliśmy więc z powrotem. W Lenin­
gradzie uczyłem się, potem była wojna, kiedy 
została przerwana blokada, ważyłem 42 kilogra­
my...

— 1 postanowił iść Pan oczywiście wo­
jować!

— Ewakuowano studentów z ostatnich

bardziej wyspecjalizowaną w prowadzeniu kon­

otrzymaliśmy podziękowanie. Prawdziwa roz­
prawa z niemieckimi u-botami zaczęła się w 
1944 roku, kiedy wynaleziony został hydroloka- 
tor, który określał stanowiska łodzi podwod-

wojów, bo właściwie od tego zależał wtedy los nych na każdej głębokości. Praktycznie od tego
Wielkiej Brytanii. Kiedy potem pływaliśmy z 
Amerykanami, było trochę gorzej. Anglicy to

czasu nie powracały one z zadań bojowych. 
Doszło do przypadków, że załogi odmawiały

robili bezbłędnie. Marynarka sowiecka na wyjścia w morze, bo było wiadomo, że idą na
północy była w ogóle niezauważalna — były 

cztery kontrtorpedowce nadwodnych statków, 
jeden zbombardowano w Murmańsku w pier-

kursów uczelni, w której studiowałem. Instytutu dzień wojny, drugi zbudowany według 
wzoru włoskich, bardzo lekki, o dużej szybkości.Gospodarki Wodnej, ale też innych — Instytutu

Inżynierów Kinematografii, Instytutu im.Her- nie odpowiadał warunkom Północy kiedy 
temperatura poniżej zera, metal stawał się kru-cena. Wywieziono nas na Kaukaz, nie dojeż­

dżając do Kisłowodska jest stacja Minutka. 
Tam dokarmiano nas cały miesiąc. Po dwóch

gdzie się słyszało polską mowę. W 60. latach tygodniach już wszyscy stanęli na nogi. Najle-
chodziliśmy do kościoła, by zademonstrować 
swą obecność, ale potem w kościele Misji Fran-

pszym daniem była cebula na surowo ze świe­
żym, pachnącym jeszcze pestkami olejem

cuskiej — Św.Marii z Lourdes przy Zaułku słonecznikowym — i kalorie, i witaminy były w 
Kowieńskim było tłumnie, głównie z powodu jednym miejscu! Jakaż to radość po blokadzie
studentów z Polski. To stało się zachętą dla nas. otrzymywać posiłki trzy razy dziennie! Mieliśmy
miejscowych. Teraz działa kościół św.Katarzyny jechać do Niżniego Nowgorodu, by tarn kon­
na Prospekcie Newskim, na razie czynna jest czyć studia. Ale była wojna, jakie tam studia!
tylko prawa nawa.

— Historia obecności Polaków nad
Udałem się do Archangielska, gdzie przechowy­
wana była moja "morechodnaja kniżka" —

Newą sięga odległych czasów. Szczegół- książka żeglarska i zaciągnąłem się na statek, 
nie rozbiory Rzeczypospolitej przyczyniły Macierzysty już był zatopiony, trafiłem na inny.
się do tego, że przybywało tam dużo ro­
daków. Proszę powiedzieć, jakie są losy

— I tak się rozpoczęła żeglarska “Ody- 
sea"?

— Zimą 1942/43 roku, to był koniec stycz-

chy i okręt po prostu "przepołowił", zostawały 
więc tylko dwa kontrtorpedowce. Dlatego kon­
wojami i zajmowała się Royal Navy. Straty były 
mniejsze, najwyżej 25-30 proc, statków szło na 
dno. Anglicy posiadali statki ratownicze z niską 
burtą, podobne do holowników, którymi wyła­
pywali rozbitków. Jednym z nich byłem i ja... 
Kiedy mnie wyciągnięto z zimnej, mrożącej 
krew wody, pierwsze, co zobaczyłem, to był... 
nóż. Pomyślałem nawet, że przyjęto mnie za 
Niemca. Wkrótce nóż poszedł w ruch, i wyzwo­
lono mnie z zimnej odzieży.

— Na tym wojna się skończyła?
— Potem trafiłem na statek "Ussuri", zbu­

dowany podczas pierwszej wojny światowej, 
mój rówieśnik — miał 18 lat... Był tak brzydki, 
niedoskonały, od razu pomyślałem sobie, że na

wierną śmierć.
— Wojna skończyła się więc dla Pana 

szczęśliwie. Co potem?
— Pływałem jeszcze kilka lat. Na początku 

1950 roku wyrzucono mnie z marynarki. Po 
prostu nie otrzymałem wizy na rejsy zagranicz­
ne. Zapewne, chodziło i o narodowość. 
Czterdzieści lat odpracowałem w budownictwie 
okrętowym. Przydała się wiedza o statkach z 
czasów wojny. Pracowałem też naukowo, 
zrobiłem doktorat. Potem wykładałem w Insty­
tucie Doskonalenia Zawodowego, w którym 
dokształcali się specjaliści z dyplomami.

— W ciągu tylu lat przebywania w 
rosyjskim środowisku językowym, 
zachował Pan tak pięknie mowę ojczys­
tą...

— Kto chce, zawsze zachowa. Prawda, w 
domu rozmawialiśmy po rosyjsku, ze względu 
na mieszane małżeństwo. Potem "spolszczy­
łem" i żonę, dziś jest ona wiernym przyjacielem 
naszej polskości.

— Dziękuję za rozmowę.

(Począłek na s.5)

Ziemiach Polskich". To zajmuje pierwsze trzy 
strony pisma. Dalej jest szczupła lista ofiaro­
dawców. Są poezje Mariana Hemara, "Papież 
— człowiekiem roku", informacje ze świata i z 
kraju, wybory prezydenckie w Polsce — zopi- 
niowane w wierszu redaktora naczelnego: Nie­
które z tych gwiazd już przedwcześnie zgaszone

Szatan, w czepku urodzony
— i z westchnieniem siada przy maszynie. Bo 
może i musiałby już odpocząć?

Przez ostatnie lata miał wielką pomoc od 
siostry. Po śmierci rodziców przeniosła się tu z

/a większa ilość z tej reszty/ czerwonym światłem Polski. Tam nikogo już nie miała. Męża zabito
płonie/ w którym mocno zbladły/ te na prawym 
skrzydłe/ jak meteory spadły/ pozostawiając po 
sobie/ ciemne/ puste/ doły (...) Zamyka numer

jej w Powstaniu Warszawskim, dziecko zmarło 
śmiercią głodową. Mieszka w Bielsku inny brat, 
ale ten ma własną rodzinę. Władysław, nato-

na 14-16 stronie autobiograficzne opowiadanie miast, tak samo samotny jak ona.
Troyanowskiego o NKWD. Gotowała więc, sprzątała, była pierwszym

Zostaje zanieść koperty z pismem na pocztę krytykiem wierszy Władysława i wydawanych
— i spokojna głowa na kilka dni. Potem trzeba 
zaczynać od nowa. Jakby nawet nie chclał, to 
dzwonią i proszą: "Władysławie, czekamy na

przez niego miesięczników. Pomagała przy ko­
rekcie.

Jej brak przeżywa Władysław bardzo. Nie-
kolejfly numer". "Robię, już robię—odpowiada spodziewanie trafiła do szpitala. Paraliż. Brat

odwiedza ją niemal codziennie i wierzy, że po­
mimo swoich 84 lat dojdzie do zdrowia. Od 
maja do października gościł Władysław swego

brata z Bielska. "Zajmował się moją gospodar­
ką — mówi. — Ja tylko zakupy robiłem, a on 
gotował. Świetny kucharz!"

... W przestronnym mieszkaniu, wyposażo­
nym w piękne staroświeckie meble, trwa jesien­
na cisza. Gdyby można byłoby wybrać życie od 
nowa, czy Wojciechowski powtórzyłby je?

Pada twarde, stanowcze "nie". Wojna całko­
wicie zniszczyła plany. Chciał mieszkać w Pol­
sce. Być dobrym nauczycielem. Malować. Pisać 
wiersze.

Chociaż... przecież pracował w Belgii jako 
nauczyciel. Malował. Wiersze pisze dotychczas. 
Ma zamiar je wydać w tomiku. Na byt też nie 
powinien narzekać. Ma za co jeść, mieszka w 
dobrym apartamencie. Dzielnica, co prawda, 
zrobiła się pieska. Rabują tu, gwałcą, niszczą 
przyrodę, no i wieżowce. A pomyśleć tylko, że

przed 25 laty, gdy się tu wnosił, Droixhe było 
luksusową częścią Liege. Cóż, "nalot Afryki" 
zmienił wszystko.

Lecz nie. Niczego nie żałuje. Jest faworyzo­
wanym dzieckiem Boga. Przez wojnę prześliz­
nął się bez żadnej rany. Potem tu, na obcej 
ziemi, znalazł pracę, przyjaciół.

Mówi o sobie—szatan. To słowo nie ma nic 
wspólnego z diabelskością. Charakteryzuje ono 
człowieka odważnego, ale ostrożnego, który 
uderza, lecz nie bywa napadnięty. Pseudonimu 
"Szatan" używał Wojciechowski w wojsku. Dzi­
siaj czuje się równie mocny jak wtedy. Prezesuje 
organizacji kombatantów polskich w Liege. 
Śpiewa w polonijnym chórze.

I cóż znaczą 83 lata, gdy się jest szatanem w 
czepku urodzonym?

Leokadia Komaiszko
ZNAD WILII
1996.01.16-316
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NASZE MAŁE 
OJCZYZNY urs -trwa!
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W jakiej relacji pozostają z "dużymi", jaką 
rolę odgrywają przy tym różne języki i kultury. 
Pomyślmy, co należy zrobić, aby postawy czło-
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wieka, jego realizacje życiowe jak najmniej żek, płyt i kaset.

cieczek do Polski oraz na Litwę, zwycięzcy 
konkursu, który nadal potrwa, otrzymają na­
grody w postaci dzieł sztuki, albumów, ksią-
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Czym jest ojczyzna-ojcowizna na co 
ii dzień? Jako miejsce naszego zamieszkania, a 
ii jednocześnie cząstka żiemi Planety Ludzi. 

Cząstka mająca coś wspólnego, a jedno­
cześnie bardzo osobistego, odnoszącego się 

ii najczęściej do jednego punktu na mapie. Jed­
nego kraju, miasta, osiedla, ulicy, domu. Ale 
niekoniecznie, życie bowiem niekiedy tak się 
układa, że różne więzy i wspomnienia łączą 
nas z wieloma takimi "punktami". W wyniku 

ii tego niekiedy mamy powikłane losy, ale 
przecież jesteśmy też bogatsi o wiele doznań, 
a wzajemne przenikanie kultur wytwarza fe­
nomeny, sprzyja rozwojowi wrażliwości i tole­
rancji. T?a nasza inność może być bogactwem, 

i; odskocznią od spraw miałkich, blichru tande- 
ii ty. Dzięki niej możemy być interesujący w 

Europie i świecie.
ii Proponujemy zastanowić się: Czym są 
i; Nasze Małe Ojczyzny.

zależały od narodowości, jego odrębności kul­
turowej czy wyznaniowej. Co w dobie odro­
dzenia narodów i państw zrobić należy, by 
przyczynić się do wzajemnego zrozumienia, 
przekreślenia nacjonalizmów jako czegoś, co 
dzieli.

Rozważań na ten temat nie ograniczamy 
ani objętością, ani formą. Mogą to być arty­
kuły ilustrowane 
zdjęciami czy ry­
sunkami, eseje, 
opowiadania i wier­
sze, prace graficz­
ne. Będziemy je na-

Czekamy na prace od Państwa. Należy je 
kierować na adres:

"Znad Wilii", Iśganytojo 2/4,2001 Yilnius 
— z dopiskiem: Konkurs

Odwołajmy się do własnych doświadczeń, 
dorobku pokoleń, losów naszych krewnych i 
znajomych.

Konkurs — trwa, jest przedłużony!

dal regularnie
drukowali na na­
szych łamach, pla­
nujemy też książkę, 
będącą pokłosiem 
tego "wielowątko­
wego" przedsię­
wzięcia.

Mamy nadzie­
ję, że inicjatywa 
znajdzie poparcie i 
poza granicami Li­
twy. Że przyłączą 
się do niej inne re­
dakcje i organiza­
cje. Że nie zabrak­
nie sponsorów przy 
przydzielaniu na­
gród. A oprócz wy-
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* * *

Czytelnicy życzliwie i ciepło zareagowali na hasło konkursu. 
Dowodem tego były bardzo ciekawe prace, które wpłynęły do 
redakcji. Część z nich wydrukowaliśmy, część jest w opracowaniu. 
Wielu Czytelników prosi o przedłużenie terminu nadsyłania prac 
— jako, że ma on charakter publicystyczny, chętnie na to przysta- 
jemy. Tym bardziej, że konkurs wzbogaca pokłosie bardzo rzad­
kich refleksji, unikalnych wspomnień, tworzy cenną kronikę 
obecności rodaków na Wileńszczyźnie i w różnych zakątkach 
świata.

Tak więc, konkurs potrwa jeszcze przez cały ten rok!
Prosimy o nadsyłanie prac, łamy "Znad Wilii" czekają!

Na prenumeratę 
nigdy nie jest za późno

Jej cena na jeden miesiąc dla Czytel­
ników na Litwie wynosi 1,60 Lt z dostarcze­
niem. Zaabonować pismo można w urzę­
dach pocztowych lub w galerii polskiej do 
10 dnia każdego miesiąca.

Nasz indeks: 67248
Informacji można zasięgnąć telefonicznie:

22 42 45, 22 30 20
"Znad Wilii" można nabyć w galerii, w 

księgarni "Przyjaźń" ("Graugyste" — 
Al.Giedymina 2), w księgarni Korczyńskie­
go (Ostrobramska 9), w kioskach Wilna 
(me wszystkich) i Druskiennik, w niektó­
rych polskich organizacjach i szkołach.

* * *
Prenumerata roczna w Polsce wynosi 

73,60 zł, półroczna — 36,80 zł, kwartalna 
— 18,40 zł. Wpłat należy dokonywać na 
konto Towarzystwa Miłośników Wilna 1 
Ziemi Wileńskiej: Bank BP, oddział II 
Warszawa, nr 1528-159317-132-101, 
"Znad Wilii".

Wysokość prenumeraty w krajach Eu­
ropy Zachodniej, Ameryki i Australii — 88 
USD łub 56£ . Zaabonować pismo można 
na dowolny okres, przesyłając czeki na na­
zwiska wydawców i adres redakcji.

Prenumerata w innych krajach Europy 
Środkowej i Wschodniej — 30 USD rocz­
nie.

W ten sam sposób można dokonywać 
innych wpłat, również na Fundusz im.Pre- 
zydenta E.Raczyńskiego (wysyłka pisma na 
Wschód), rozliczeń za ogłoszenia itp. O 
wszystkich wpłatach prosimy informować 
redakcję.

Czasopismo do nabycia w Warszawie, w 
kiosku Stowarzyszenia "Wspólnota Pol­
ska". Dwutygodnik rozprowadzany jest 
społecznie w Gdańsku i Wrocławiu.

Drodzy Państwo, prosimy pamiętać, że 
prenumerując "Znad Wilii" wspieracie 
Państwo niezależną prasę polską na Li­
twie i udostępniacie ją Czytelnikom na 
Wschodzie!

Budujmy razem pomosty 
między Rodakami!

Fot. Romuald Mieczkowski
r
1 Oferujemy kasety wideo
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z dziejów placówek naukowych ir Wilnie
i
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STUDIUM HISTORII PRAWA LITEWSKIEGO !Iiiii
["Kalejdcskop Wileński"

Od 1934 roku wśród zakładów naukowych 
wydziału prawa i nauk społecznych Uniwersyte­
tu St.Batorego działało Studium Historii Prawa 
Litewskiego. Inicjatorem oraz kierownikiem 
studium był profesor Stefan Ehrenkreutz. Od 
1921 roku kierował on zakładem dawnego pra­
wa sądowego polskiego i litewskiego. Po przyby­
ciu do Wilna obiektem jego badań naukowych 
stały się Statuty Litewskie. Przez szereg lat gro­
madził materiały do badań i przygotował wyda­
nie I Statutu Litewskiego.

Do swego zakładu prof. St.Ehrenkreutz 
zaprosił młodych naukowców o wysokich 
kwalifikacjach. Od 1927 roku współpracow­
nikiem St.Ehrenkreutza był Seweryn Wys­
łouch, później został adiunktem utworzonego 
studium. Pochodził on z ziem białoruskich, 
początkowo w jego pracy naukowej domino­
wała problematyka regionalna: rozwój powia­
tu kobryńskiego, miasta Mohylewa itp. Póź­
niejszym tematem jego badań naukowych 
były posługi komunikacyjne w miastach WKI- 
do połowy XVI wieku.

W 1933 roku St.Ehrenkreutz ściągnął do 
Wilna dr Jana Adamusa, wychowanka Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Jan Ada­
mus był wielkim znawcą stosunków polsko-lite­
wskich po akcie krewskim. Kierował również 
Archiwum Miejskim w Wilnie. Członkiem stu­
dium został prof. historii prawa zachodnioeu­
ropejskiego Iwo Jaworski. Do zespołu studium 
dołączyli się także kierownicy zakładów wydzia­
łu humanistycznego: historii Europy Wschod-

niej — Henryk Łowmiaóski i historii wieków sza Badrdacha. Jest teraz znanym historykiem
średnich — Stanisław Zajączkowski. w polskim środowisku naukowym, nadal zacho-

Statut studia, zatwierdzony przez Ministra wuje wierność tematyce WKL.
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego Według zamiarów redakcji, w "Wiadomoś-
Janusza Jędrzejewicza, wskazywał podstawowe ciach" miały się ukazywać recenzje. W pier­
cele studium: wszym tomie ukazała się recenzja syntezy histo-

Po pierwsze, prowadzenie badań nauko- rii Litwy, redagowanej przez Adolfa Szapokę. 
wych nad historią ustroju i prawa sądowego Napisana w romantycznym tonie, była najwięk- 
W.Ks.Litewskiego w dobie przedrozbiorowej szą próbą syntezy historii Litwy w okresie mię- 
oraz ziem, które wskutek rozbiorów znalazły się dzywojennym. Autorem recencji był Henryk 
pod obcym panowaniem. Po drugie, gromadzę- Łowmiański.
nie potrzebnych do tych badan materiałów oraz Działalność studium została przerwana je­
ułatwienie pracownikom naukowym korzysta- sienią 1939 roku, różny los spotkał jego pracow-
nia z materiałów, znajdujących się w bibliote­
kach i archiwach państwowych i prywatnych.

ników. Ostatni rektor USB, prof. St.Ehrenkre- 
utz brał aktywny udział w tajnym nauczaniu w

Studium posiadało pracownię fotograficz- latach 1941-1944. Zmarł latem 1945 r. w Wil-
ną, do której z Berlina został sprowadzony 
sprzęt wysokiej jakości. Część materiałów archi-

nie.
W 1940 roku został wywieziony do łagru

walnych była gromadzona poprzez ekspedycje docent Jan Adamus. Po zwolnieniu wstąpił do 
terenowe, podczas których były fotografowane powstającej Armii Polskiej, z którą przeszedł w
dokumenty, znajdujące się w prywatnych zbio­
rach. Po pięciu latach pracy archiwum studium

1942 roku na Środkowy Wschód. Następnie 
przebywał w Anglii. W 1949 roku wrócił do

rozporządzało zbiorem 5600 kopii. Najwięcej kraju i pracował na Uniwersytecie Łódzkim, 
materiału pochodziło z archiwów rodzinnych (zmarł w r. 1962).
Kwintów (powiat Brasławski), Chrapowickich Iwo Jaworski i Seweryn Wysłouch pracowali
(dawne woj.witebskie), Bychowców (powiat na Uniwersytecie Wrocławskim. Współtworzyli
wołkowyski) i in. Równocześnie utworzono bi­
bliotekę studium, która co roku wzbogacała się 
o paręset pozycji.

tam środowisko akademickie.
Aktualny dział rękopisów Biblioteki Uni­

wersyteckiej przechowuje materiał zgromadzo-
W 1938 roku opublikowano pod redakcją ny przez studium. Korzystają z niego współ-

St.Ehrenkreutza pierwszy tom "Wiadomości
Studium Prawa Litewskiego". Ukazała się w Księstwa Litewskiego, 
nim rozprawa kończącego jeszcze studia Juliu-

cześni badacze historii i prawa Wielkiego

Andrzej Pukszto
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Oferujemy swe usługi przy kopiowaniu 
o formatach nie większych A3.

Zamówienia — nie mniej niż 500 egz. 
— prosimy zgłaszać telefonicznie: 

224245 i 223020

z najciekawszymi zabytkami Wilna 
(Ostra Brama, Św.Ducha i in. koś­
cioły), miejscowościami Litwy (Góra 
Krzyży, Szydłów, Druskienniki, Tro­
ki, Powiewiórka i in.), fragmentami 
występów polskich zespołów artysty­
cznych ("Wilia", "Wileńszczyzna", 
"Kapela Wileńska", Teatr Polski w 
Wilnie).

i
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Cena 3-godzinnej kasety — 40 Lt H
Przy wysyłce pocztowej zagranicę — || 
10 USD (albo równowartość w zło- li
tych RP lub innej walucie) plus ko-
szty przesyłki. Do Polski — i krajów h 
Europy —12 Lt (3 USD). Pieniądze |

II można wpłacić na konto w Warsza- !SII IŁŁM^lia W|/XMVAV XIC4 AUUt.V ’» T ł <** OAjU łj 

b wie lub przesyłając czeki na nazwi- | 
p sko red^ora^^ wydawcy. |

POLSKIE STUDIO 
DOKUMENTALISTYKI 

w Wilnie proponuje swe 
USŁUGI W FILMOWANIU.

Na sprzęcie 
wysokiej klasy 
utwaiamy 
uroczystości, 
wykonujemy 
tematyczne 
zlecenia.

Tel.224245,47
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Przystanek Alaska
Już przeszło dwa lata, jeżeli dobrze liczę, 

wyświetlany jest w polskiej telwizji seryjny film 
pt. "Przystanek Alaska". Dotychczas — z 
przerwą — pokazano około 80 odcinków tego 
znakomitego i nietypowego serialu. Jego akcja 
toczy się w wyimaginowanym miasteczku Cecily 
na Alasce. Głównym bohaterem filmu był do tej 
pory przybysz z Nowego Jorku, stypendysta, 
lekarz Joel Fleischman. Dla niego właśnie — po 
ukończonych studiach medycznych — Alaska 
miała być tylko przystankiem, na którym zatrzy­
mał się przez chwilę, aby potem wrócić do wiel­
kiego miasta, skąd się wywodzi. Tymczasem ży­
cie zatrzymuje go w Cecily na pięć lat. I te pięć 
lat rozmaitych peryperii, jego i otaczających go 
przyjaciół, jest tematem filmu. Toczy się on w 
niezwykłym, poetyckim rytmie. Dla widza, który 
ceni sobie akcję, konflikty i ich rozwiązywanie, 
serial ów nie będzie interesujący. Dziwne jed­
nak, że jak rzadko kiedy film zgromadził - ina­
czej: zorganizował, tak liczną rzeszę widzów. 
Powstały w Polsce Kluby Przyjaciół Przystanku 
Alaska, zaś na Suwalszczyźnie, w Olecku i Goł­
dapi, odbyły się już dwa spotkania (letnie i zimo­
we) pn. Przystanek Olecko i Przystanek Goł­
dap, na które przybyli z całego kraju ludzie 
zauroczeni aurą, jaką serial ów kreuje. Można 
w ciemno powiedzieć, że ci, którzy polubili bo­
haterów filmu, na pewno potrafią polubić się 
nawzajem. Bo ten cykl filmowy przede wszy­
stkim uczy tolerancji, pokazuje jak różni ludzie 
(Indianie, Eskimosi, biali obywatele USA; Flel- 
schman jest Żydem) mogą ze sobą zgodnie 
współżyć. Pokazuje — w pięknych poetyckich 
obrazach i metaforach — nas samych z innej 
strony, wyciąga na światło dzienne to, co tkwi w 
duszy ludzkiej. To dobre i to złe. BohateroMyie 
serialu nie są bowiem chodzącymi ideałami, ma­
ją wiele nawet trudnych do zniesienia wad, ale 
w końcu okazuje się, że można żyć w jednej 
społeczności ludzkiej, uznając inność i niety­
powość sąsiada.

Autorzy scenariusza przez te około 80 od­
cinków — kręconych nb. w miejscowości Rosy- 
lyn w stanie Oregon, gdzie właścicielem baru, w 
którym toczy się akcja j est Polak—wymyślili j uż 
wiele dziwnych, a nawet dziwacznych sytuacji i 
zostawili w ich swoich bohaterów, aby ci pokazali, 
jak z nich wybrną. I chyba zawsze się to dobrze 
(co nie znaczy, że śmiesznie lub wesoło) koń­
czyło. Dobrze — czyli np. w mgle zadumy, w 
jakiej zostawaliśmy (i zostajemy) po skończeniu 
kolejnego odcinka. Ż jakąś mądrą refleksją, czy 
pytaniami wobec siebie, życia i świata.

Zdarzyło mi się gdzieś usłyszeć, "Przystanek 
Alaska" jest już filmem kultowym. Co to zna­
czy? Kult, to oddawanie czci, ubóstwianie, wiel­
ki szacunek dla kogoś, gorliwe uprawianie i roz­
wijanie czegoś — mówi Słownik Wyrazów 
Obcych. Kultowy — może więc znaczyć taki 
film, który cieszy się dużym szacunkiem, a nawet 
magiczny. Bo w "Przystanku" jest rzeczywiście 
wiele magii, choć nie w potocznym rozumieniu. 
W każdym razie oglądając prawie od początków 
ów serial wiem, że jeżeli spotkam kogoś, kto zna 
go rówież — to wówczas nie musimy do siebie 
wiele mówić. Wystarczy tylko hasło: "Przysta­
nek Alaska". Co dalej —wszyscy jego oglądacze 
wiedzą bez słów.

WIERSZE OJCA I CÓRKI

Walenty Romanowicz, Wilno — kościół św.Piotra i Pawła, 1935, 
drzeworyt

Józef Rakowski
Pomnik

Na Rossie jest pomnik — 
tuż wraz za kościołem, 

Z unoszącym się w górę
skrzydlatym aniołem. 

Jasnymi wieczory, gdy księżyca promienie 
Zalewają cmentarz, gdy od drzewa cienie 
Padają na ten pomnik, anioł się przemienia. 
Życia, sił nabiera — zlata z łez pomnika, 
Szum od jego skrzydeł tłumią drzew 

westchnienia, 
Wzbija się ku górze i w lazurach znika. 
Lecz gdy słońce wschodzi, niebo zarumieni 
Księżyc gdy zbiednieje, znikną

nocne clenie. 
Gdy strzeliste słońce zbudzi

ptaków śpiących, 
Sypnie na glob ziemski pękiem

strzał gorących. 
Anioł już powrócił, w głaz już się zamienił 
I od oka ludzi smutkiem twarz zacienił.

Nikt się nie domyśla, że głaz chłodny żyje, 
Że w marmurze twardym serce

tęskniąc bije...
Wilno, 1910, 
początek sierpnia

1
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Kurzawa
PS. W ostatnim z oglądanych przeze mnie 

odcinków główny bohater, dr Joel Fleischman, 
wrócił do Nowego Jorku. Coś się skończyło. 
Co? Nie wiem.

Mogiła Syrokomli
Na Rossie, w ustroniu, ubogi 
Widzimy nagrobek lirnika... 
Dla tego, kto sercom jest drogi. 
Lepszego nie utrzeba pomnika!..

Chcesz zarobić— 
zgjoś się do "Znad Wilii"! 
Jeśli masz czas, zastanów się nad 

naszą ofertą. Redakcja zatrudni kol­
porterów pisma. Jest to zajęcie nie 

do odrzucenia dla emerytów, okazja 
dla uczniów. Mile widziana 

współpraca z pracownikami organiza­
cji społecznych i placówek kulturalnych. 

Zwracać się tek: 
224245, 223020.

Redakcja poszukuje dystrybutorów 
na terenie Polski.

Oferty prosimy kierować na adres: 
Iśganytojo 2/4, 
2001 Vilnius

Józef Rakowski był wicewojewodą wileńskim. Pochodził ze znane­
go rodu szlacheckiego. Z zawodu — matematyk, z zamiłowania poeta, 
wielki miłośnik sztuki. Przyjaźnił się m.in. z Ludomirem Slendzińskim. 
Jedna z córek, Irena Witkowska, obecnie zamieszkała w Augustowie, 
przechowuje szkic do portretu wicewojewody, w jego wykonaniu za­
chował się rysunek psa Orlika, zdjęcie znanego malarza z córeczką Julittą. 
Jako ciekawostkę warto przytoczyć fakt, iż w okresie studiów był Józef 
Rakowski korepetytorem literata i wydawcy, twórcy paryskiej "Kultury" 
— Jerzego Giedroycia. Z tego czasu w albumie rodzinnym Ireny Witko­
wskiej zachowała się fotografia nauczyciela i jego sławnego ucznia.

Józef Rakowski był ożeniony z Olgą Rożdżestwieńską. Z tego związ­
ku przyszła na świat 22 lutego 1920 roku w Petersburgu starsza ich córka 
— Maria. Wraz ze swoją siostrą Ireną wzrastała w domu, w którym 
ceniono wartości intelektualne i artystyczne. Po rodzicach (matka też była 
matematyczką) oddziedziczyły wszechstronne zdolności. Maria również 
poetyckie — wiersze zaczęła pisać mając 13 lat, również malowała. W 
1939 roku ukończyła Prywatne Liceum Sióstr Najświętszej Rodziny z 
Nazaretu w Wilnie. Planowała studiować polonistykę. W czasie wojny 
pracowała w biurze miejskiej elektrowni. Wraz z rodziną doświadczyła 
ubóstwa, głodu, niepewności losu oraz aresztowanie przez NKWD ojca. 
Zmarła, mając niespełna 23 lata w Wilnie 4 kwietnia 1943 roku, jak pisze 
Józefa Drozdowska — doświadczona przeżyciami nieszczęśliwej, niespeł- 

' nionej młodzieńczej miłości, chorobą i okrutnością wojny.
Zostawiła po sobie dwa zeszyty wierszy. Z tych zeszytów (1933-1938), 

dzięki uprzejmości Ireny Witkowskiej, poetka z Augustowa Józefa Droz­
dowska dokonała wyboru tomiku wierszy, które zostały wydane w Białym­
stoku staraniem Nauczycielskiego Klubu Literackiego. Niniejsza infor­
macja zaczerpnięta została z posłowia autorki wyboru, która Marii 
Rakowskiej poświęciła również jeden swój wiersz. Pełne romantycznych 
uniesień, filozojicznych pytań i poszukiwań twórczych wiersze splotły ściśle 
w sobie literaturę i życie w jedną dokonaną już całość.

R.M.

Ma pomnik On w sercach potomnych. 
Co trwalszy od zwałów granitu. 
Dla takich, jak On, ludzi skromnych 
Nie trzeba innego zaszczytu!..

Nagrobek, jak życie poety. 
Tak skromny, jak jego utwory. 
Dla których dawały piodniety 
Litewskie rozłogi i bory...

Tam w ciche wieczory majowe 
Brzmią słodkie słowika legendy, 
A w noce bezkresne, grudniowe 
Odśpiewa mu wicher kolędy...

Gdy przyjdzie jesienna szaruga, 
W bezlistnych drzewach zaskomli... 
Gdy niebo zapłacze — łez struga 
Spadnie na grób Syrokomli...

22 lipca 1933, Szklary

Maria Rakowska
Przed burzą 

w prastarym lesie tak cicho, 
Tylko dzwonki polne dzwonią 
Słychać tylko, jak oddycha 
Każdy kwiat czarowną wonią.

Nieruchome stoją drzewa. 
Od upału śpią owady 
I ptak żaden tu nie śpiewa. 
Wszędzie żar się kładzie blady.

Idzie cisza, idzie zwiewna, 
Rozpostarła swe ramiona.

Idzie cisza, łąk królewna, 
Idzie cisza roześniona.

Pod dotknięciem miękkich dłoni 
Za muśnięciem lekkiej szaty 
Bór odwieczny we śnie tonie. 
Powstrzymały woń swą kwiaty.

Jakby z nich odeszło życie. 
A tam w górze ponad nimi— 
Żadnej chmurki na błękicie, 
Taka cisza, jak na ziemi.

Tylko z rzadka, jak złudzenie. 
Chociaż niebo się nie chmurzy, 
Słychaó z dala pomruk grzmienia, 
...Cisza jestzwiastunką burzy...

9 kwietnia 1938 r.

*

Za oknem dzień słoneczny, 
niebo rozzłocone,

Słodko się uśmiecha ku życiu zieleń drzew. 
Powietrze tak upalne, 

szczęściem przesycone. 
Jak wonią przesycony świeży wiatru wiew.

W pokoju ktoś samotny, smutny, 
rozpłakany.

Zamknięty w klatkę czterech
smutnych ścian. 

Rozsnuwa mgłę swych myśli smutnych, 
jak te ściany, 

I tęskni na niełaskę złego losu zdań.
Wilno, 5 lipca 1942 r.

Michał Rouba, Wilno — widok z Pohulanki, 1935, drzeworyt barwny
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